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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecze 
Rych. Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
wynosi 1 markę i 80 fen.,a z odnoszeniem do domu 
% marki i 23 fen. — „Wiarus Polski" zapisany jest 
W cenniku pocztowym pod znak. 1 polnisch nr, 123. 

== 

W imię HB boże za Wiarę i Ojczyznę? | 
Redakcya i drukarnia w Bochum, ul. Klosterstr, nr, 8. — Telet 538. 

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
10 ten. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy de 
„Wiarusa Polskiego - 
nich dokładny adres piszacego. Rękopis nie zwracamy. 
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Filie Recklinghausen, Hernerstr.64. Dortmund, Brakelerstr. 2. Gelsenkirchen, Karlstr, 7. Hamborn, H.-Sachstr. 41 Oberhausen, Friedrich-Karlstr. 25. 
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
sze mówić, czytać i pisać po polsku! 
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Na luty i marzec 
Można w każdym czasie zapisywać 

„Wiarusa Polskiego" 
Prenumerata na dwa miesiące wy- 

nosi tylko 

fi marke 20 fenygów 
a z odnoszeniem do domu 28 fenygow 
Więcej, czyli razem 1,48 mrk. 

„U roznosicieli płaci się 70 fenygów 
Miesięcznie już z odnoszeniem, 

ś razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
Slace) abonenta wskutek nieszczęśliwe- 
fo wypadku otrzymają spadkobiercy 
lego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
Na wierzchu, a 150 marek, jeżeli nasta- 
Piła pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
Ma każdy na żądanie od Wydawnictwa 
Ww Bochum. 
Namen = 

Wycieczka do Galicyi. 
Korespondent wojenny  „Kijewskaja 

Myś “, A. Brynskij, zrobił wycieczkę do 
Skola w Galicyi i opisuje swoie wrażenia 

' spostrzeżenia w ten sposób: 
Przejażążka po zawojowanej Galicvi 

lest przedsięwzięciem nie łatwem do wy- 
Mania. W obszernem terytoryum sieć 

| olejowa zajęta jest miemal wyłącznie po- 
Ulągami służbowymi. Pociągi te chodzą 
Taz na dobę. Chodzą przeważnie towaro- 
We pociągi, rzadko kiedy w nich się widzi 
Wagon osobowy. Wtedy jest on przepe!- 
Mony szczęśliwcami. Mnie się poszczę= 
Stilo, schwycitem wagon pierwszej klasy, 

zwaną „Tiopluszke“. Nadzwyczajny 
tyb życia stworzył ten niezwykły typ wa- 
Sonu. Mój wagon był austryackim wazo- 
Temi pierwszej klasy, z kanapami wzdłaż 
sclan. W środku ustawiony jest żelazny 
Piecyk, koło niego nawalona kupa węgla 
EW THEE RTS ETRE NEES OTST 

kamiennego. Piec rozpalony do czerwoio- 
ści, siedzieć około niego niepodobna, W 
plecy wieje przenikający chłód przez nie- 
domykające się drzwi. 

Pociąg powinien był odjechać o godzi- 
nie pół do 6, odjechał zaś okolo godziny 
7. Ale do tego tu wszyscy przywykli, a 
gdy się zapytać: Kiedyż pojedziemy? — 
odpowiadają: Juzesmy się opdznili — ter 
raz zaś nie wiadomo, kiedy odjezdzamy. 
Jadą oficerowie, siostry miłosierdzia, sa- 
mitaryusze. Pół roku wojny już minęło, 
nieomal wszyscy sie oswoili, przywykii 
do tych pochodów wojskowych i nadzwy- 
czajmego życia. Niema połaczonych z po- 
dróżami kłopotów, niema zbytecznych ba- 
gażów. Każdy pasażer ma płócienny wo- 
rek z pościelą i potrzebną prowizyą. To 
jest koniecznie potrzebnem w podrdézac! 
po Galicyi. Jeśliś miał przyjechać dziś 
rano, często przyjeżdżasz nazajutrz nocą. 

Jeśli myślisz, ze na przyszły pociąg trze” 
ba czekać dwie godzimy, musisz nieraz 
czekać 8—10 godzin. I w takich warun- 
kach przyda się i pościel i prowizya. Dez 
tych zapasów naraża się człowiek na wiel- 
kie niedogodności. 

Ruszamy, chwała Bogu! Bywalcy nie 
tracą czasu i kładą się spać, jak kto może. 
Jeden siedząc, siostra miłosierdzia zwija 
się formalnie w kłębek i wsuwa się w ka- 
cik ławki. Tu i tam zaś nawiązuje się 
rozmowa, i opowiada się wszelkie szczegó- 
ły:życia w pułku. Pociąg jakby kulat na 
relsach, przejeżdża dwie wiorsty i przy” 
staje na 20 minut. Zaczynasz zazdrościć 
szczęśliweom, którzy zasnęli. Noc ciem- 
na zupełnie. Za ścianą wagonu wyje 
hałaśliwie. Zdaje się, ze połamie ramki o- 
kien i pozrywa oszalowanie wagonu. Wy- 
jac, szampie ścianami wagonu. 

Trzeba się tu przesiadać, Czeka nas 
niespodzianka: sądzili, że pociąg do Kar- 
pat pójdzie dopiero rano, a tymczasem on 
jedzie już za godzinę. Na dwoncu długi 
pociąg, wagony pełne .siana, owsa, dautu 
kolczastego, a pomiędzy tem wszystkiem 
trumna z drzewa. Ktoś dotarł aż do po” 
zycyi, wyszukał śmiertelne szczątki dro- 
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giego człowieka, i teraz pogodziwszy się 
z wszelkiemi niewygodami podróży, wie- 
zie go do domu. Widzimy konduktora z 
latarka. — Czy jest oficerska ,,tiopluszka‘? 
— zapytuje mój towarzysz podróży. — 
Niema. — A gdzie siadać? — A tu! — i 
pokązuje w szeroko otwanty wagon iowa- 
rowy. — Ale tam leżą ranni! — Zagla- 
dam do wagonu, w jedmej połowie leżą 
rzeczywiście na noszach: postawionych ba 
podłodze jakieś postacie, przykryte »lasz- 
czami. — Nie bójcie się! Wchodźcie, tu 
niema rannych — odzywa się z wewnatrz 
jakiś młody głos. Wchodzimy do wagonu. 
Oficerowie to wracają na pozycye 1 ko- 
raystajac z okazyi, jadą próżnym wagonem 
dla rannych. — I my tak się urządzimy — 
mruczy półsenty jadący z nami szofer. 
Bierze nosze, rzuca je na ziemię dła nas. 
— Wspaniale pojedziemy — zaledwo sło- 
wo to wyrzekł, już chrapi. Za minute ko- 
lebie się na noszach; początkowo jakoś 
zimno, potem coraz cieplej. Mój towa 
rzysz waha sie — Ja sie nie położę... pom 
stoję sobie — powiada. Ale przez sea wi- 
działem, jak nie wytrzymuje, opuszcza się 
na nosze, nasamprzód siada, potem się 
kładzie, obwija się ściśle w szynel i za 
sypia... y 

Było jeszcze zupełnie ciemno, gdysmy 
przyjechali do Skola. Miasteczko średniej 
wielkości rozłożyło się wzdłuż doliny na 
kilka. wiorst wśród. „odnóg . karpaczieh. 
Grzęźniemy w błocie wśród ciemnej nocy 
i brodzimy po zamarłych ulicach Skola do 
naszej kwatery. Na placu przed dworcem 
kolejowym dogorywało wielkie ognisko, 
którego płomienie padały na płótna na- 
miotów i sklecone na prędce bamaki z de- 
sek. Dalej nie widać absolutnie nie, bro- 
dzimy w błocie gesiego, trzymając sie je- 
den drugiego. Ranek był cudny. Ledwo 
spadł pierwszy śnieg, który na południo- 
wej stronie doliny już był stajał pod 
wpływem południowego słońca. Obok 
mnie biegną trzy dzieciaki. — Czy nie ma- 
cie chleba? — zapytuje mnie śmiały chło” 
pak jakich lat 7. Dałem mu pieniędzy. Po- 
chwycili je, podzielili pomiędzy siebie. -- 

TWE STAR 

A temu jeszcze dajcie, bo nie starczyło 
— śmiało powiada chłopak, pokazując na 
czwartego smyka, który się bojazliwie 
chowa za róg domu. Dałem jeszcze i dla 
czwartego. Podzielili sie, że na każdego 
przypadło równo. Puścili gię do domu, aż 
piety świeciły. Druga grupa dzieci zoba- 
czyła kozaków idących od mostu. 

— Nie macie kawałka chleba? 
— A czyż chleb będe w kieszeni nosił? 

— z uśmiechem powiada koza. 
Szedłem długa ulicą przerzynającą ca* 

łe miasteczko. Większa część domów ops 
szezona. Majetniejsza część mieszkańców 
uciekła. Została tylko biedota rusinska, 
żydowska i polska. Publiczne gmachr 727 
jete, jedne na lazarety, drugie dla wojsko- 
wych urzedöw. W opuszczonych i znisz= 
czonych domach poumieszczali sie Zomie- 
rze i konie. Z okien wyglądają łby Koń: 
skie. Pociagają powietrze, rżą i znikają. 
Dymią sie kuchnie polowe, a okolo nich 
czekają cierpliwie grupy młodych i sta- 
rych mężczyzn i kobiet. Po rozdzielenia 
barszezu żołnierzom, co zostaje, oddaje się 
biednym. Władze nakazały sotować wie= 
cej strawy i pomagać ludności. Życie pu= 
bliczne skryło się teraz do chat. Z nosami 
zadartymi tylko chodzą susi jak żerdki u= 
rzedniey policyjni w wysokich czapkach 
austryackich i krzywemi szablami pray 
boku. Spotykanych żołnierzy pozdrawia” 
ja po wojskowemu i doglądaja porządku. 
Na ulicach widać Hueułów. Włosy dtu 
gie spadają aż na plecy, twarze wygolone, 
koszule długie, płócienne sięgające poza 
kolana. Wszystkim się kłaniają, zdejma- 
jac szeroki kapelusz i mówiąc: „Sława Ji= 
susu!'* — lub też „na wieki sława 

Gdy Austryacy opuścili miasto, przed 
nadejściem Rosyan opuszczone domy oby- 
wateli możniejszych stały się pastwą gra- 
bieży. Były pożary, w mieście widać zgi- 
szcza spalonych domów, domy na pół spa- 
lone z walącemi się dachami. W domach 
rozgrabionych wszędzie ślady zniszczenia. 
Okna wyrwane. drzwi powybijane, piece 
porozwalane. Z mienia domowego śladu 
nie zostało. 
LLL TOTO TOYS PYSZNE ea EN TM ET 3 

DOBRA PANI. 
Napisała Eliza Orzeszkowa. 

(Ciąg dałszy.) 
_ W pokoju Czernickiej cicho było. Ze- 
Rar, wiszący nad ogromnym kufrem, wy- 
lał: właśnie półnócną godziaę. W pobli- 
£u firanek, odsłamiających łóżko panny 
Slużącej, bielało pod ścianą Snieznie usłane 
2 orzecha rzeźbione łóżeczko dziecinne. 
a stole, obok maszyny do szycia paliła 
ślę lampa, a na jasnem tle obfitego je} 
AWiatła ostro i ciemno rysowała się postać 
Pilnie pracujacei kobiety. U nóg jej, na 
„iUmym podnóżku siedziała Hela, piastu- 
GW na kolanach swych uspionego Elfa. 
Zernieka starannie układała i pilnie na- 

Swywała kokardy, z czarnej mory, lecz, gdy 
2 głębi domu, z salonu, do ucha jej dole- 
spie połączone, płaczące tony fortepianu 
Wiolonczeli, chmurny wzrok swój utkwiła 

W pochylonej nad pieskiem głowie Heli, 
zunlcem uzbrojonym Ww srebrny naparstek 

tka jej dotykając, wymówiła: 
— Słyszysz? pamiętasz! i ty kiedyś 

tam byłaś! 
= Dziecko podniosło twarz znacznie od 

1 paru pobladłą i na starszą towarzyszką 
Datrzyło w milczeniu, oczami pełnemi wro- 
30 w nie jakby zdumienia. 
— Cóż tak oczy na mnie wytrzesz- 

AS? czegóż dziwisz się? Och, poszłabyś 
SDR; spać ... Nie chcesz? Myślisz ze cię 
Pai zawoła! Nie prędko to nastąpi. Żal 

' cię trochę. Chcesz? to opowiem ci je” 
" długą, ładna baile... 

Hela podskoczyła na stołku tak, że aż 
się Elf obudził. Bajka! Niegdyś słuchaia 
często bajek, opowiadanych jej przez n. 
Ewelinę. 

— (Cicho, Eliku, cicho! no, nie śpij zn0- 
wu! słuchaj! bajka będzie długa i ładna. > 

Czernicka, dziesiącą z kolei wykoń- 
czoną kokardę rzuciła na stół i zaczynajac 
układać jedenasta, z pod brwi na rozwe- 
selone nieco dziecko spoglądała. Palce jej 
drżały troche i wzrok posepniał. Po chwr 
li przyciszonym głosem i zawzięcie szyjac, 
zaczęła : 

— Była sobie razu jednego, w szlach2- 
ckiej okolicy jednej, młoda, przystojna 
dziewezyna. Żyła ona sobie szczęśliwie u 
rodziców swoich pomiedzy braćmi i kraw- 
nymi swymi, pod błękitnem niebem Bozem 
i miedzy zielenią kochanej ziemi, pracujac 
ciężko, to prawda, ale zdrowa, hoża, ru- 
miana i wesoła. Było jej już lat piętnaś- 
naście i już ją był chłopiec — sasiad za 20- 
ne sobie upatrzył, gdy wtem, wypadkiem, 
zobaczyła ja jedna bogata i bardzo dobra 
pani. Ta pani zobaczyła młodą te dziew- 
czynę raż, w niedzielę, kiedy w świątecz= 
nem ubraniu niosła ona z lasu dzbanek po- 
ziomek. Zobaczyła i zaraz bardzo poko- 
chała. Za co? Nie wiadomo. Podobno 
dziewczyna miała piekne oczy, może tez 
do twarzy jej było na zielonej miedzy, w 
złotej pszenicy, z czerwoną wstążką p*zy 
kaftanie i dzbankiem poziomek w raku. 
Dość, że dobra pani przyjechała Ślicznym 
powozem przed chate jej rodziców — i za- 
brała ja sobie. Mówiła, że da jej eduka- 
cyę, w świat ja wprowadzi, los i szczęście 
jei zapewni... Los... i szeze...Scie! 

Dwa ostatnie wyrazy wymówiła prze- 
ciągle, ze Swistem i, rzuciwszy na stół je- 
denastą kokarde, rozpoczęła układanie 
dwumastej. 

— (Cóż dalej? co dalej? moja panno 
Czernicka, co dalej? — trzepotało się na 
stoteezku dziecie. Elf nie spał także 7 sie- 
dząc nakolanach dziecka, dwojgiem czar- 
nych, okrągłych oczu pojętnie potrzył w 
twarz opowiadającej. : 

— Dalej — było tak. Dobra pani kocha- 
ła bardzo, ale to bardzo młoda dziewczy- 
nę przez caluteńkie dwa lata. Trzymaia ja 
wciąż przy sobie, całowała często, uczyła 
mówić po francusku, zgrabnie chodzić, 
mówić i jeść, pactorkami na kanwie wy- 
szywać... potam.... 

— Co potem? 20 potem? 

— Potem, zaczęła ją lubić daleko już 
mniej, aż nakoniec, raz, wypadkiem sdot~ 
kata jednego hrabiego. Wtedy młoda dzte- 
wezyma zrobiła się bardzo mudna i — po- 
szła do garderoby... Całe szczęście, że 
miała ona wiele dobrego gustu i zreczno- 
ści, dobra pani więc kazała ja wyuczyć 
krawiectwa i różnych robót i zrobiła 2 
niej swoja pannę służącą. Gdyby nie nad- 
zwyczajna dobroć tej pani, dziewczyna 
miałaby teraz swoją chatę w szlacheckiej 
okolicy, męża, dzieci, zdrowie i twarz rv- 
mianą. Ale pani ta zapewniła jej Jos i 
szczę...ście. Od lat dwunastu szyje ona 
dla niej stroje po całych nocach. ujada się 
z jej garderobianami i lokajami, każdego 
ranka wkłada jej na nogi pończochy i trze- 
wiki, a każdego wieczora urządza z koł- 
dry jei gustowne draperye... Trzydzieści 

lat ma dopiero, a wygląda na starą kobie- 
tę... Wychudła, zczerniała i va oczy za” 
padać zaczyna... starość jej prędko przyj- 
dzie i pamiętać o tem musi... o! musi ona 
pamiętać o swojej starości, bo gdyby sa- 
ma o tem nie pamiętała, to dziś, czy jutro: 
kiedy dobra pani kogo innego zechee na 
miejscu jej w garderobie posadzić, wwócić- 
by musiała chyba do szlacheckiej oxoicy 
swojej na łaske braci, na pośmiewisko 
ludzkie, na... nędzę! Ot.... początek bajki! 

Na stole leżało już wykończonych ko- 
kard Kkilkamaście. Czernicka wzięła dlugi, 
szeleszczący kawał czarnej mory 1 uzłas 
dać go zaczeła w malownicze fałdy i zwo- 
-e. Palce jej drżały mocniej niż wprzódy, 
a żółte powieki mrugały prędko, dlatego 
może, aby zadusić łzy, które drżały na 
rzesach. Spojrzała na Hele i zaśmiała się 
głośno. | 

— Ależ! — zawołała — wytrzeszczyłaś 
oczy tak, jakbyś mnie niemi poźreć cńci 
ła. I psisko to także wlepia we mnie swo: 
je ślepie, niby bajkę rozumie. Bo to bai- 
ka jest... Chcesz słuchać dalej? 

— Co było potem? — szepnęło dziecko. 

Czernicka z wielką powaga w głosie i 
na twarzy odpowiedziała: 

— Potem — był hrabia... 
— A potem?... 
— Wkrótce potem pani wyjechała do 

Paryża i w mieście jakiemś, wypadkiem, 
zobaczyła śliczną papugę, blado-różową, 
z czerwonym dziobem... 

Hela uczyniła żywe poruszenie. 

Ciąg dalszy nastąpi.



Na skraju miasta, już na wzgórzu stoi 
piękny zamek bogatego miejscowego ba- 
rona Gredla. Dookoła bogate zabudowa- 
nia gospodarskie, wewnatrz teraz jeszcze 
widać ślady wyszukanego przepychu. Ale 
wszystko doszezetnie zniszezone. Obicia 
‚na ścianach, jedwabne i z cienkiego drze= 
wa pozrywane i porozkradane. W. poko- 
jach chaos. Porozbijane drogocenne me- 
ble, w kawalki pomozbijane kryształy, a 
wszędzie bez liku porozbijanych butelek 
od wina tokajskiego. W piwnicach baro- 
na było podobno 5 000 butelek wegierskie- 
go wina. Na ścianach plamy ciemno-szer- 
wione, nie krew to, nie wino, nowa jeszcze 
wiedeńska szafa żelazna rozbita, wszystko 
mobi wrażenie, jakby się wkradli bandyci i 
gospodarowali tutaj. Nakoniec zamak 
podpalili, połowa zamku już tylko gwuzy, 
ściany się wala, sterczą tylko w niebo wy- 
sokie kominy. Gdy wojska rosyjskie nad- 
chodziły, maroderzy uciekli. Zaczęto na- 
wet zwracać różne skradzione przedmioty, 

Około Skola fabryki, tartaki, fabryki 
zapałek, kamieniołomy. Miejscowość to 
cudna. Tuż za miastem są góry. Jedna ża 
druga się podnosi, otaczają miasto wień- 
cem ozdobionym ciemnymi lasami. Powia- 
caja, że w ubiegłe lata w miesiącu gru- 
dniu wszystko tu zawalał”śnięg, w tym ro- 
igi śnieg b 

dolinie niema go wcale. 
Latem zjeżdża tutaj wielu gości, jest 

to miejscowość zdrowotna. W lasach peł- 
‚no zwierzyny, jeleni i saren. Zyjacy w 
Skole obywatele już sie uspokoili, o ite 10 
możliwe, i z troską na twarzy starają się 
oddawać poprzedniemu swemu zajecin. 

Dzieci tylko, których tu bardzo wiele, 
bez troski przepełniają ulice. Wieczoram 
przybyła <do nas grupa dzieci — koleda — 
wyciągnęły książeczki, zapality dwie $wie- 

ki w szopce, odkaszinely i zaczeły 
ać. Nie wytrzymały i z chichotem 

czmychnęły. Widoczmie wydawaliśmy Sie 
im śmiesznymi. Dzieci zawsze wesołe, w 

 |każdem położeniu. Gdy jednak zmrok za- 
czął zapadać, na ulicy żywej duszy nie wi- 
dać. Coraz ciszej się staje, słychać tylko 
kroki wart, od czasu do czasu zarży koń 
przez okno. 

Spie 

Ukraincy w Wiedniu. 
W „Prikarpackiej Rusi * ukazała ste ko- 

 tespondencya z Wiednia, zawierająca 
garść interesujących szczegółów 0 sto- 
sumkach wśród tamtejszych Rusinöw-U- 
kraińców, których sztab polityczmy. jak 
wiadomo, przeniósł sie do stolicy austrya- 
ckiej. Prasa, niemiecka sławi ich pod nie- 
biosy, uwiażając Ukmaińców za. jedynych 
Słowian, na których Niemcy mogą pole- 
gac“. We Wiedniu bawią wszyscy posio- 
wie ukraińscy, a klub parlamentamy pod 
przewodnictwem Romańczuka, jest przed- 
siawicielem Rusimów wobec rządów au- 
gtryackiego i niemieckiego. Romańczuk 
jest również. przewodniczącym. komitetu 
dla niesienia pomocy . zbiegom. Komitet, 
przy dostatecznem popamcin pienieznem 
rzadu, zaopatruje. wszystkich w środki do 
życia. Przy ulicy Strozzi osobny hotel 
zajęty jest wyłącznie przez zbiegów. Pp. 
Kost Lewicki, L. Lewickij, Siengalewiez i 
ks. Ochryhowiez zajmują się wydawaniem 
pism i propagandą. Trylowskij jest ko- 
mendantem orzanizacyi sokołów rusin- 
skich, znajdujących się we Wiedniu. - 

Ogółem liczbę zbiegów ukraińskich o- 
ibliczaja na kitka tysięcy Tudzi, w tem du- 
zo księży i nauczycieli. We Wiedniu o- 

' tworzono trzy szkoły ukraińskie: szkołę 
ludowa, seminaryum nauczycielskie i gim- 
mazyum. Pozatem wysłano dwóch nauczy- 
sieht do zorganizowania szkoły w kolonii 
zbiegów w Karyntyi. 
" We Wiedniu wychodzi .,Diło* pod re- 
dakcyą Lewickiego 1 Panejki, a prócz te- 
igo „Korrespondenzblatt““. 

Z jednego numeru, przeniesionego do 
Wiednia ‚„Dila“ ,,Prikarpackaja Rus po- 

je wyjatki wstępnego artykułu, wzywa- 
jącego do „urabiania w sobie nowej duszy, 
duszy nowej Ukrainy, oczyszczonej od tra- 
dycyjnego lenistwa, zawiści i złości, gdyż 
na wszelki przypadek „nie wrócą te sto- 
gumki, w których wyrośliśmy i do których 
imyśmy przywykli*. Ze sprawozdania z 
posiedzeń klubu parlamentairnego dowia- 
dujemy się o akcyi Romańczuka w spra- 
iwie uwolnienia aresztowanych przez nie- 
jporozumienie Ukraińców, trzymanych w 
Brucku nad Litawą i w Talerhofie. » _ 

Bardzo imteresująca jest wiadomość, 
że Eugeniusz Lewicki miał w Berlinie’nd- 
czyt „o kwestyi ukraińskiej *, który się od- 
ibyt w sali posiedzeń sejmu pruskiego. Pre- 

' 'legent wskazywał na konieczność pań- 
stwa ukraińskiego, „którego istnienie 
związane jest z żywotnemi änteregami Au 4 > dać . ? W 

fi | do 10 radiu o0eday sralowej wa WTO» 4 14 3 4 DO 
vi 4 Niemiec”. 
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ieleje tylko na skłonach gór, w 

Dotyshczasowi ministrowie ‘tla ) 
balievi. 

Nowo mianowany minister dla Galicyi 
dr. Zdzisław Morawski, jest 16. z rzędu 
ministrem dla Galicyi. Jego poprzednika- 
mi byli, jak stwierdza „Wiedenski Kuryer 
Polski“: 

1. Kazimierz Grocholski w czasie od 
11. kwietnia 1871 do 25. listopada 1371. 

2. Dr. Floryan Ziemiałkowski w czasie 
od 21. kwietnia 1873. do 11. października 
1888 roku. » 

3. Filip Zalewski w czasie od 11. paź- 
dziernika 1888 do 11. listopada 1893. 

4. Apolinary Jaworski od 11. listopada 
1893. do 30. wrzeSnia 1895. 

5. Dr. Leon Biliński prowadził prowi- 
zorycznie agiendy ministerstwa od dnia 
30. września 1895. do 17. stycznia 1896. 

6. Dr. Edward Rittner od 17. stycz 
nia 1896. do 30. listopada 1897. 

_ % Hermann Loebel od 16. grudnia 
1897. do 7. marca 1898. : 

8. Adam Jedrzejewiez od 7. marca 
1898. do 2. pazdziernika 1899. 

„9. Dr. Kazimierz Chłędowski od 2. 
października 1899. do 18. styczmia 1900. 

10. Dr. Leonard Piętak od 19. stycz= 
nia 1900. do 2. ezerwea 1906. 

. 11. Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki od 
2. ezerwea 1906. do 20. listopada 1907. 

12. Dawid Abrahamowicz od 20. listo- 
pada 1907. do 3. marca 1909. 

13. Dr. Władysław Dulęsa od 3. mar- 
ca 1909. do 9. stycznia 1911. 
_ 14. Wacław Zaleski od 9. stycznia 
1911. do 19. listopada 1911. 

15. Władysław Długosz od 19. listopa- 
da 1911. do 26. grudnia 1913. 

16. Dr. Zdzisław Dzierzykraj-Moraw- 
ski prowadził prowizorycznie agiendy mi 
nisterstwa od 1. styczmia 1914. do 30. sty- 
cznia 1915. 

4 stron ojczystych. 
Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza, 

Tczew. W domu przy ulicy Poczto- 
wej nr, 1 znaleziono w sypialni dwóch 
kołnierzy i stróża domowego zaczadzo- 
nych, Napaliwszy na noc w piecu wę- 
glami, nie zamknęli pieca szczelnie, tak 
że trujące gazy wydobywały się na po- 
kój. Stróż domowy przyszedł powoli 
do siebie, obu żołnierzy odwieziono bez 
przytomnych do lazaretu, Tam jeden z 
nich, pospolitak Klebe z powiatu łeckie 
go, wkrótce wyzionął ducha, 

Z Księstwa Poznańskiego. 

Poznań, „Kur. Pozn, pisze: Przy: 
gnębienie, jakie wywołało wśród ludno- 
ści zamieszka wojenna, zda się i w Zy- 
ciu gospodarczem znikać powoli, czego 
dowodem coraz obfitsze wkładki, wpły 
wające zarówno do naszych jak i in- 
nych banków. W tutejszej miejskiej 
kasie oszczędności np,, której stan ka- 
sy od czasu wybuchu wojny prawie sta. 
le się cofał, wpłacono w miesiącu sty- 
czniu milion 178 992 marek, a wycołano 
tylko 361 746 mrk, Stan kasy więc w 
tym jednym tylko miesiącu podniósł się 
o 817 246 marek, 

Gostyń. Lantrat przestrzega gospo- 
darzy naszego powiatu, że, jeżeli urzę- 
dowi prowiantowemu w Lesznie nie 
sprzedadzą dobrowolnie mniejszych cho 
ciażby ilości siana ze zbędnych swych 
zapasów, musianoby przystąpić do re- 
kwirowania go, 

Łobżenica. Robotnica Marach spa- 
dła w stodole z sąsieka na klepisko i 
tak się poraniła, że niebawem zmarła. 

Czarnków, Świętokradztwo, Z tu- 
tejszego kościoła katolickiego skradzio 
no po 15 listopada srebrną monstrancyę 
stylu gotyckiego, pochodzącą z 17 wie- 
ku; Jest 60 ctm, wysoka, po obu stro- 
nach ma figury św. Piotra i św, Pawła. 
w środku obraz Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem na ręku. 

Poznań. „Patria”, towarzystwo ak- 
cyjne papierosów, uchwaliło 18 proc, 
dywidendy od 3-milionowego kapitału 
akcyjnego, 

Ze Śląska, czyłi Staropolski, 4 

Zaborze, Zawsze razem, Bliźniacy 
Augustyn i Wawrzyn Wieczorkowie, 
którzy wspólnie prowadzili tutaj restau 
racyę, razem zapisani zostali na pier- 
wszej stawee do 156 pułku piechoty i 

t służyli przy jednej kompanii, Przy wy- 
Bichu wojny razem zaciągnięci zostali 
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panii i razem poszli w pole, Ranieni 
zostali w jednym dniu i razem dostali 
się też do jednego lazaretu, skąd znów 
razem wyszli. Obecnie znów razem 

wschodniem polu walki. 

Z innych dzielnic, 

Warszawa. O naradzie Komitetów O- 
bywatelskich, która odbyła się w Warsza” 
wie, pisze „Kuryer Warszawski ': 

W siedzibie Centralnego Komitetu O- 
bywatelskiego w Warszawie odbyła się 
narada przedstawicieli Komitetów Oby- 
watelskich — guberni lubelskiej, sied!e- 
ckiej 1 łomżyńskiej oraz przedstawicieli 
grodzieńskich towarzystw rolniczych, po- 
święcona sprawie niesienia pomocy przez 
ludność tej części kraju ludności lewego 
brzegu Wisły. Stwierdzono konieczność 
pomocy w przetrzymaniu za stosownem 
wynagrodzeniem, inwentarzy, pochodzą- 
cych z miejscowości, zajętych przez woj- 
sko nieprzyjacielskie, w gromadzeniu dla 
tych miejscowości inwentarza i paszy, w 
dostarczaniu różnych przedmiotów gospo- 
darstwa domowego, narzędzi rolniczych, 
wozów i uprzęży, z których całkowicie 
niemal ogołocona jest ludność lewego 
brzegu Wisły. 

Przedstawiciele wschodniej części kira= 
ju wyrazili gotowość pomocy i zwrócili u- 
wage na konieczność jak najszybszego za- 
kupu za gotéwke brakującej paszy oraz 
nasion, których zapasy wskutek olbrzymie- 
go zapotrzebowania armii i tam są już obe- 
enie bardzo niewielkie; magazynowalyby 
je śyndykaty rolnicze i większe majątki. 

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa 
organizowania warsztatów, wyrabiajacych 
wozy, uprząż, sprzety domowe, części bu- 
dowlane, jak drzwi, okna, okucia w calym 
kraju i na Litwie, przez rzemieślników, 
pozbawionych pracy, z lewego brzegu 
Wisły. Przedmiotów tych po ukończeniu 
wojny bedzie nieograniczone niemal 2490- 
trzebowanie i produkowanie ich obecnie 
na zapas w miejscowościach bezpiecznych 
da możność zatrudnienia tysięcy pozbawio- 
nych pracy. — Obawa, że rzemieślnicy, 
którzy wyjadą, nie wrócą po wojnie do 
pierwotnego miejsca zamieszkania, oka- 
zała się płonną, gdyż wszystko wskazuje, 
że po zawarciu pokoju życie gospodarcze 
Królestwa tak się ożywi i powstamie na 
długo takie zapotrzebowanie rąk do pracy, 
że warumki jej na Litwie i w Rosyi nie 
bedą mogły” zgoła konkurować z warunka- 
mi w Królestwie. 

W chwili obecnej wielkim odbiorcą 
jest intendantura armii. Już jest rozpo- 
ezeta akeya organizowania warsztatów, 
dajacych zatrudnienie rzemieślnikom, przy= 
byłym do Warszawy. Funkcyonujace 712 
warsztaty szewskie bedą rozszerzone. Ma 
być również zorgamizowany wyrób bieliz- 
ny dla armii. 

W tych sprawach o środki pieniężne na 
zakup materyałów surowych i o wszelką 
pomoc przy organizowaniu ,izb pracy na 
wschodzie: kraju należy zwracać się co 
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Ogłoszenie Niemców, że wody około 
Anglii, Szkocyi i Irlandyi uważać będą ja- 
ko pole walki, na które nie dopuszczą 0- 
kretów przewozowych a napotkane okręty 
zatopią, wywołało wielkie zaniepokojenie 
w krajach neutrałnych. Niektóre gazety 
wprawdzie uznają, że do tego ogłoszenia 
zmiewoliła Niemców bezwzelędność An- 
glików, usiłujacych ich ogłodzić ale na o- 
gół gazety potępiają owo ogłoszenie. W 
Ameryce odezwały się nawet głosy, że 
Stany Zjednoczone wypowiedzą Niemcom 
wojnę, gdyby zatopiły jaki jokret amery- 
kański. 

Anglicy przedstawiają pogróżkę nie- 
miecką jako bezprzedmiotową bo niewy= 
konalmą. Aby swoje okręty przewozuwe 
zabezpieczyć przed zatopieniem zamie- 
rzają Anglicy urządzić się tak, że bedą 
wysełali równocześnie po kilkanaście 6- 
kretów kupieckich pod osłoną okrętów 
wojennych, 

NIEMIECKIE DONIESIENIE URZE- 
DOWE. 

TBW. Wielka kwatera główna, 5-20 
lutego. 

Na zachodzie. 
Ponowne natarcia Francuzów na zdo- 

byte przez nas stanowiska na północy od 
Massiges nie odnosiły skutku. Nie ułalo 

ve że: sie tak72 catarety Meeris or. żegonach. 

| ciawiu, dostali sig, żiłów du jednej hon | 

znajdują się przy jednej kompanii na- 

ZTTRI 

SORCYL pracowni rękodzielniczej Centra: 
go Komitetu Obywatelskiego. 

Polityka. 
A | 

W sprawie prezesury wiedeńskieg | 
Koła Polskiego, którą złożył dr. Leo 
nie zapadła dotąd jeszcze decyzya, Przy 
pominamy, że wiceprezesami są: dr. Get 
man (demokrata bezprzym.), hr. Skaf 
bek (narodowy demokrata), Abraham® 
wicz (konserwatysta) i radca dwork 
Kędziora (udowiec), Co do dr. Biliń« - 
skiego, utrzymuje się we Wiedniu przy4 
puszczenie, że ustąpienie dr, Lea ma ry* bg 
chlej czy później utorować drogę do pre 
zesury Koła dr. Bilińskiemu. Narazie 
zachodzi przeszkoda o tyle, że dr. Biliń" 
ski jest wprawdzie członkiem Izby pas 
nów i posłem na Sejm krajowy, nie po 
siada natomiast mandatu do Rady pats 
stwa, W kołach wiedeńskich przypue 
szezaia, że przeszkodę tę możnaby sto 
sunkowo łatwo usunąć przez powierze* 
nie dr, Bilińskiemu jednego z manda | 
tów do Rady państwa. Niewątpliwie 
niezadługo wyświetli się sytuacya co 
prezesury Koła. 

Korespondent wiedeński gazety cze 
skiej Wenkow potwierdza, że w pol< 
skich koła politycznych panuje niezado — 
wolenie z powodu ominięcia Koła Pol: 
skiego przy obsadzeniu ministerstwa 
dla Galicyi. Spodziewano sie, ze mini“ 
strem dla Galicyi zamianowany zosta* 
nie prezes Koła Polskiego, dr. Leo, któ: 
ry już od półtora roku był kandydatem 
na to stanowiska, a obecnie ustąpić 
musiał niepolitykowi, urzędnikowi dr. 
Morawskiemu. Tem się też tłomaczy 
okoliczność złożenia prezesury w Kole 
Polskiem przez dr, Lea, > 

Berlin. Gazety berlińskie donoszą, 
iż parlament francuski przyjął projekt 
ustawy zaprowadzającej odznaczenie 
„Croix de guerre” (krzyża wojennego); 
który ma być nadany wszystkim ofice* 
rom, podoficerom i żołnierzom, którzy, 
odznaczyli się w wojnie, 

Genewa. „Voss. Ztg.” pisze z Ge 
newy: Telegram kablowy gubernato- 
ra Afryki środkowej donosi, iż wojska 
francuskie w dniu 29 stycznia po cięż* 
kich walkach, toczących się od 27 do 28 
stycznia, obsadziły posterunek Bertua, 
w środkowej części Kamerunu, Ja 

Paryż. ,,Nouveliste” donosi z Paryza* 
Minister rolnictwa oświadczył w komi- 
syi parlamentarnej dla rolnictwa, że 
rząd poczynił kroki przeciwko dalsze* 
mu podwyższeniu cen zboża i przygoto 
waniu żniw, Wyżywienie ludności kra- 
ju jest zapewnione, a ceny zboża zno“ 
wu będą normalne, 3 

Wieden. „Voss, Ztg.* donosi z Wie. 
dnia, że Austrya wyda niebawem zakaz. 
wywozu cukru, pozwoli jednak na wy*. 
wóz pewnego kontyngentu do państw 
neutralnych, 

PE Ce eld ae PZK 

tof 
Na wschodzie. = 

Rosyanie zaczepili nas nad _ granicą 
wschodnio-pruską na linii Humia-Bzut3 
Wszystkie natarcia odparliśmy. Wzięliś* 
my 1000 jeńców i zdobyliśmy część kara” 

binów . maszynowych. 

Głównie po angielskie] ale także po 
francuskiej stronie uporczywie powtarzana 
jest wiadomość, że Niemcy niejako ce:em 
uczczenia urodzim cesarza Wilhelma U” 
rządzali natarcia w wielkim stylu, kr“ 
się skończyły wielkiemi klęskami. 

Że to jest podstępny wymysł dowodzą, 
nasze sprawozdana urzędowe o zajściać 
dni odnośnych. Taki sposób walki nie mo“ 
że oczywiście dotknać naszego najwy%s20 

go wodza. Niemieckie dowództwo woi8 
nie chce zaniedbać okazyi napiętnowane 
przed całym światem tak nędznego poste 

powania. 

Naiwyższe dowództwo woisk. 

TBW. Berlin, 6. lutego. Cesanz Wilt 

helm udał się przez Częstochowę M 
wschodnie pole walki. ‘ 

TBW. Wielka kwatera głów 
na. 7. lutego. 

Na południowym wschodzie od Ypert 
fobyliśmy rów franeuski i dwą angielskie 

| 
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Na południu 6d kanału pod La Basse 
Wiarenat nieprzyjaciel do jednego z na- 
Szych rowów.. Walka jeszeze się tam 

y. 
Zresztą na obydwu widowniach wojny, 

Drócz walki na armaty, nic szczególnego 
Nie zaszło. 

Najwyższe dowództwo wojsk. 

_TBW: Berlin, 7. lutego. Cesarz Wil- 
helm odwiedził wczoraj śląską obroe 

alową w rowach pod Gruszczynen na 
Wschodzie od Włoszczowa. 

DONIESIENIA FRANCUSKIE. 

TBW. (Nieurzędowe.) Paryż, 6. Ur 
tego. Urzędowe sprawozdanie z wczoraj” 
eco wieczora: 
1. W nocy z 4. na 5. lutego usiłowały od 
działy niemieckie daremnie zrobić wycie- 
Szlkę z rowów pod Notre Dame deLoreite. 

. Nasza artylerya ostrzeliwała skutecz- 
Me stanowiska niemieckie w dolinie rzaki 
isne i w Szampanii na półaoćy od Bean 

Sejour. 
Nasze wojsko posunęło się w nocy na- 

Przód na północy od Massiges. W dain 5. 
lutego usiłował nieprzyjaciel natrzeć na 
Nas ale został odparty. 

- W Argonach utwierdziliśmy stanowis- 
ka nasze na polu, które zdobyliśmy w Be- 
Satelle, 

. W Alzacyi odparliśmy natarcie Niem- 
Ow na południu od Altkirch. 

Lotnik niemiecki rzucił dziś bomby na 
t. Die. Donosza, że cztery osoby padły o- 

fiarą tych bomb. 
TBW. (Nieurzędowe). Paryż, 6. lu- 

tego. Sprawozdanie urzędowe z wczoraj- 
Szego popołudnia: Wczoraj vo południu 
Niemieccy lotnicy byli bardzo czynni. 

czorajsze sprawozdanie donosito 6 
zdobyciu rowów nieprzyjacielskich na za- 
chodzie od drogi z Arras do Lille, na pół- 
hocy od Beurie. Ten rów był na zawadzie 
naszemu wojsku, które zajmowało zdoby- 
te przez nas przed kilku dniami pole na 
Wschodzie od tejże drogi. 

Dia tego wysadziliśmy rów w powie- 
trze. Zaraz potem usadowili sie na naj- 

. Wyższem stanowisku żuawi i lekka pie- 
Chota afrykańska. Wszystkich Niemców 
W zdobytych rowach pozabijano albo waiie- 
to do niewoli. 

. Nasza artylerya zmusiła do milczenia 
Niemieckie baterye pod Nieuport na połu- 

ie od Arras, w Pozieres na południowym 
Wschodzie od Albert, w Heim na północ- 
Awm wschodzie od Peronne i w obwodzie 
Bailly na południu od Noyon. 

W obwodzie Perthes nic nowego. 
W Argonach jedno jedyne natarcie w 

Bagatelle. To natarcie, które nam wydar- 
0 100 m. rowów, zmiewoliło nas do natar- 
(ia odwetowego. Zajęliśmy nietylko te 
00 metrów rowów lecz zdobyliśmy także 
awat pola po tamtej stronie. 
W Wogiezach walka na armaty. 
Na reszcie frontu nie nowego. 
TBW. (Nieurzędowe.) Paryz, 7. to 

tego. Sprawozdanie urzędowe z soboty 
godziny 3. po południu: 

Nie doniesiono o walkach piechoty w 
Drzeciągu dnia wczorajszego. 

Pomiędzy Arras i Reims była walka 
ha armaty z dobrym dla nas skutkiem. 

„ W obwodzie Perthes i Messiges nic 
Się nie zmieniło. 

W Argonach w górach Woevre walka 
na armaty. Nasza artylerya rozproszyła 
transporty i podpaliła pociag o 23 wao- 
nach. 

Z reszty frontu nie nowego. _ 
_. Nasze kule zestrzeliły niemiecki uwię- 
Złomy balon nad liniami niemieckiemi na 
północnym zachodzie od Sommery. 

_ Sprawozdanie urzedowe z godziny 11. 
Wieczorem : 

Jedyne, godne uwagi zajścia, o których 
doniesiono, sa: bardzo skuteczny ogień na- 
Szej artyleryi w Belgii i w dolinie rzeki 

ime oraz lekki postęp wojska naszego w 
panii na północy od Massiges. 

SPRAWOZDANIE ROSYJSKIE. 
_ TBW. (Nieurzedowe.) Piotrogréd, 
7. lutego. Urzędowe sprawozdanie wiel- 

ego sztabu generalnego : 
„ W Prusach Wschodnich walki stały 

Sie bardzo gwałtowne. 
Na froncie po lewym brzegu Wisty by- 

ła bardzo gwałtowna walka na armaty. 
imo niemieckich natarć odwetowych na- 

sze wojsko nietylko utrzymało się na le- 
Wym brzegu Bzury w pobliżu jej ujścia 
ecz przeszedłszy następnie do zaczepki 
zdobyły ważne oparcie Niemców na półno- 
ty od wsi Witkowie, 

W pobliżu wsi Borzymowa zdobyłiśmy 
la dosyć zmacznej przestrzeni linie rowów 
lnemieckich i opanowaliśmy część rowów. 
SZL Imi se 

W obwodzie Borzymowa nieprzyjaciel 
trzykrotnie natarł bez skutku, 

Demonstratywne natarcia  nieprzyja- 
ciela w okolicy pomiędzy Małogoszezą i 
Checimami, jakoteż w okolicy górnej Wi- 
sły w pobliżu Chwalibogowie i w Galic7i 
na południu od Cienkowic odparto bez 
tmadn. 

W Karpatach stoczono zacięte walki 
na linii Zboro - Stratko - Meso - Lahorez, 
gdzie postapiliśmy znów naprzód. 

W bwodzie wawozów Beskidów natar- 
cie nieprzyjaciela ucierpiało. 

W wąwozie wyszhowskim i na drodze 
do Nadwérny  odparliśmy energicznie 
wszystkie natarcia nieprzyjaciela. 

ROSYA PRZECIW ŻYDOM I 

NOM. 

Z Kijowa donoszą, że wyszedł rozkaz, 
zabnaniajacy na czas wojny wydawania 
gazet w językach hebrejskim, w żarzonie 
żydowskim i rusińskim. 

SOCYALIŚCI ANGIELSCY A WOJNA. 

Socyaliści angielscy wydali odezwę, w 
której wypowiadają zdanie, że wojna nie 
może pireIzej skończyć sie, aż raz na zaw- 
sze usumięte zostanie niebazpieczenstwo 
pruskiego najazdu. 

ROSYA O WOJNIE. 

Petersburska gazeta „Birzewije Wża- 
domosei“ powiada, że wojna mogłaby sie 
rychło skończyć, gdyby przeciwnicy An- 
stro-W ęgier chcieli poświęcić 200 do 209 
tysiecy żołnierzy, ale pomieważ o tem nie 
myślą, przeto wojna sie przewłóczy. Ro- 
sya nie zawrze pokoju, dopóki nie zapew 
ni swobód obywatelskich wszystkim naro- 
dom słowiańskim. 

ROSYA ŻĄDA KONSTANTYNOPOLA. 

Gazeta ,,Russkoje Słowo”, uchodząca 
jako orgam ministra spraw zagranicznych 
Sassonowa pisze, że Rosya wiele krwi 
przelała w walce z Turcyą ale korzyści 
tej walki przypadały innym narodom. Zaio 
teraz żąda Rosya dla siebie Konstantyno- 
pola i cieśniny dardanelskiej. 

RUSI- 

KOMITET DLA POLSKI W BERLINIE.' 

Na zaproszenie polskiego członka pru- 
skiej izby pamów księcia Druckiego Lube- 
dkiego i kilku wybitnych Niemców utwo- 
rzono w Berłinie komitet, który ma Jo- 
starczyć środków żywności ludności isró- 
lestwa Polskiego, w okolicaca, zajętych 
przez wojska niemieckie. Na czele komite- 
tu stanął książę Hatzfeld Trachenoerz a 
przy założeniu komitetu byli obecni posto- 
wie Ameryki i Hiszpanii, którzy czuwać 
mają, aby żywność, dowieziona z zagrani- 
cy, tylko ludności Królestwa Polskiego się 
dostała a nie wojsku. Pieniedzy na zyw- 
ność. dostarczył bogacz amarykański Re- 
ckefeller a nadto wyda komitet odezwę, 
nawołującą do składek ludność niemiecką. 

Podobny komitet zakładają w Wiedniu. 
WERE ATA 

2 różnych siren. 
Górą bracia Ślązacy! Najhojniejszy 

dar na bezdomnychRodaków i na głod- 
ne dzieci złożyli Rodacy .w Bottropie, 
pochodzący prawie bez wyjątku z Gór- 
nego Śląska, albowiem wręczyli nam 
w sobotę 1497 marek, Także z Dellwi. 
gu, gdzie również mieszkają przeważnie 
Ślązacy, wpłynęło kilka set marek, Do- 
wodzi to, że w sercach braci Ślązaków 
biją serca szlachetne i ofiarne, Dzięk: 
tym szlachetnym braciom naszym piąty 
tysiąc składek już jest pełen a na szó- 
sty także pokaźna suma. Spodziewa- 
my się, że do końca tego miesiąca suma 
ofiar dojdzie do dziesięciu tysięcy. 

Niech każdy da, ile może ale dać 

powinni wszyscy, aby obcy nie zawsiy- 

dzili, że szczodrzej wspierają naszych 

nieszczęśliwych Rodaków, niż my, ich 

bracia rodzeni! 

ame: 

Paderewski w Pradze? Z pewneso 
źródła dowiaduje się „Głos Narodu, że 
do mistrza Paderewskiego wybiera się 
deputacya Polaków pod przewodni- 
ctwem Fr. Hovorki, by sławnego mu- 
zyka zaprosić do współudziału w kon- 
cercie, jaki się odbędzie w Pradze, na 
dochód wygnańców polskich. Jest na- 
dzieja, że mistrz nasz przyjmie zapro- 
szenie, a tem samem dopomoże do wy- 
konania szlachetnego zamiaru. 

Wikary dia uchodźców Rusinów, Pa- 
pież zamianował ks, Platona Filasa, pro 
wincyała Bazylianów generalnym wika- 
rym dla wszystkich Rusinów obrządku 

i, grecko-katolickiego dyecezyi lwowskiej *_ 

jach koronnych Austryi. 
Tem samem otrzymał ks, Filas zupeł 

ną i samodzielną władzę jurysdykcyi u- 
chodźców wojennych, znajdujących się 
poza obrębem Galicyi. To zarządzenie 
ma trwać aż do odwołania, 

Ostatnie wiadomości. 
ROSYANIE WYCOFUJĄ SWE WOJ- 

SKA Z BUKOWINY, 
Wiedeń, 7 lutego. Urzędowo do- 

noszą dnia 7 lutego: Położenie w Pol- 
sce rosyjskiej oraz w Galicyi zachod- 
niej jest niezmienione, Na froncie Kar- 
pat toczą się zacięte walki. W potu- 
dniowej Bukowinie nasze wojska ostro 
postępują naprzód, Rosyanie wszędzie 
się cofaja, O 1200 jeńcach donoszono 
wczoraj. Liczne zapasy amunicyi zdo- 
byto. Po południu wśród radości mie- 
szkańców weszło własne wojsko do 
Kimpolung. Na południowym polu 
walki nie ma zmian, Na morzu adrya- 
tyckiem ataki naszych lotników na 
transporty francuskie były skuteczne; 
kilkakrotnie trafiono, 

Zastępca szeła sztabu generalnego: 
v. Höfer, marszałek-porucznik, 

Na bezdomnych Rodaków 
i na głodne dzieci polskie w myśl odezwy 

„Rady Narodowej" w Poznaniu i „Komi- 

tetu Polskiego" w Ameryce złożyli: 

Derezińska z Weitmar 50 fen. 
Polacy z Dellwig (nad. J. Kasprzak) 

razem 385;75 mr. 

Jan Jankowiak z Bochum 45 mr. Z Ue- 
ckendoriu: Tow. św. Jama Chrze. 16 mr., 
na walnem zebraniu 6,20 m., razem 16,40. 

Pieniadze złożyliśmy w Banku Zwiaz- 
ku Spółek w Bochum do rozporządzenia 
Rady Narodowej. 

O dalsze datki bardzo prosimy. 

Za druk i nakład: „Wiarus Polski”, 
Verlagsgesellschaft m, b, H., Bochum. — 
Odpowiedzialny za redakcyę w zastęp- 
stwie: Antoni Brejski w Bochumg 

i przemyskiej, znajdujących się w kra- 
ee ee 

Ogloszenie 
w sprawie zapewnienia zapasów mies- 

nych. = 
$ 1. Miasta i gminy, mające ponad | 

5000 mieszkańców, mają obowiązek pa- — 
starania się celem zaopatrzenia ludności 
w mięso 0 zapasy towarów trwałych i zas 
pewnienia ich przechowania. Władza mies 
rodajna ustali rozmiar i rodzaj potrzebnege 
zapotrzebowania. | 

§ 2. Dla spełnienia tego zobowiązania | 
może miarodajna włądza nadać gminom ~ 
lub osobie trzeciej prawa własności świń, 

Świnie, które na mocy umowy oddane 
są do tuczenia, albo maja być dostawione, 
władzom, gminom albo Centralnemu towa-, 
rzystwu zakupu w, Berlinie, nie podlezaja 
wywłaszczeniu. 

Do postępowania zastosuje się w od- 
powiedni sposób przepisy § 2. ustawy tys. 
czącej cen najwyższych w. brzmieniu ogło* 
szenia kanclerza rzeszy z dnia 17, grue 
dnia 1914. (Reichsgesztzbi. S. 516) i to 
z tem zastrzeżeniem, że ceny przejęcia u-- 
stanawiasię z uwzględnieniem ceny tar- 
gowej. 

Ustanowienie następuje bezapelacyj- 
nie przez sąd rozjemczy, składający sie z 
trzech osób. Wyższa władza administra=- 
cyjma mianuje przewodniczącego i ławni= 
ków, i to po jednemu na propozycyę n= 
rzedowych przedstawicieli handlu i rol- 
nictwa. : 

§ 3. Za cenę targową uchodzi urzedo- 
we stwierdzenie ceny tego rynku nzezal- — 
nianego, który centralna władza krajowa 
wyznaczy jako mianodajny dla miejscowo 
ści odstawy i to według przeciętnej ozvat- 
nich dwóch targów głównych przed przeje 
ściem własności. 

Miejscem odstawy w myśl tego rozpo- 
rządzenia jest miejscowość, aż do której 
sprzedający ponosi koszta przewózki. 

§ 3. Centralne władze krajowe wyda- 
dzą przepisy dla wykonania tego rozpo”. 
rządzenia. A : 

§. 5. Rozporządzenie powyższe wcho”' 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. Kamcierz — 
rzeszy ustali czas nieważności. 

Berlin, dnia 26, stycznia 1915. 

Zastępca kanclerza rzeszy. |; 5-3 
kk Delbrueck. ; 

rozpoczynamy dnia 8. lutego 
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Koszula damska na przod. zapięta 95 

Kaftanik nocny biały albo pstry . 95 K
E
 

Z
 

Spod. kostyum. “San. 3.75 
Bluzk. damska rw tans 3.75 

i Powłok. na podusz. z 2 wezywkami 95 Spod. d. mężcz. „paski 3.75 

| Fartuch domowy w formie błuzki 95 Powl. na pośc. je = 2 podek. 3,75 

u Fart. ozdob. z biatem szerok. wyszyc. 95 Powł. na pośc. nat cols 3.45 

i Chustka zarzutka w kratki . . . 95 Kołdr. do spania "I 3.75 

> Gorset ze sprężyna .* 2. « « * „ 95 Kołdra watowa bordo 3.75 

; Bluzka damska bobrows w paski . 95 Poduszka * ™ a sztuki 3.75 

5 Bluzka damska muslin pies Ubrania d. chłop. "== 3.75 

8 Spod. d, chłop. z buks wielkość 1-6 95 Paltot dla chłopców 3.75 

N Sukienk, kit]. materya do prania . 95 Ubrania dla dzięci = ay 3,75 

Bluzk, damska "zn 1.95 Kołdra watow. **"pordo 6.75 

Spódn. kosty. ey 1.95 Jup. lodenowe lagi wią 6.75 

Fartuch bluzkowy 4 ga. 1.95 Spod. manszust. ar 6.75 

Fartuch bluzk. "ara 1.95 Spod. kostyum. “joing 6.75 

Fartuch bluzk. DU, ux. 1-95 Bluzk. damska “2, 6.75 
Obrus biały, 160 em. długi . 1.95 Bluzka damska "™ psy 6.75 

Prześcieradło "© zankiem 1.95 Płaszcz. dziec. mi. 6.75 

Kołdra nas. włosie wielbłądzie 1.95 Płaszcz. aksamit. "gts. 6.75 

Kosz. damska "down 1.95 Ubr. dla chłop. zkomierzem 6,75 
Haika kolorowa z wołantem 1.95 Ubranie do kopa , SH 6.75 

Spod. do kopalni zagieiska ” 1.95 Pierzyna spod. 7° "perm. 6.75 
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Koszul: s ‘ “Saat > Koszula damska Bose Waróka Kan dain Koszula damska Koszula wwa 

eng [sateen z 1.00 zapięcie na ram. iason 1 ()() zap. z przodu, rzeteln.{ AN R ee 0) pale Cone NT 
ZYD szal. z szer. festonem -** fak. z piękn. wyszyc.t* (ozna MA et ło szeroki feston . 1: n 

™ 4 m '4 m - 

Materye na pościel. Materye na pościel. 
Szyfon na prześcieradła Szyfon na prześcieradła 

M 130 cm. a dobra westfalska jakość .., metr 62 i 4 160 em. alt 4 dobra jakość westfalska . . « metr ce 3: a 

Szyfon na przescieradia 70 Szyfon na prześcieradła 80 i 
ca. 130 em. szeroki, wyborna westfalska jakość . . metr » ca. 160 cm. szeroki, wyborna jakość westlalska . . metr “ a 

Szyfon na prześcieradła 85 f Szyfon na prześcieradła. 95 f y 
ca. 130 em. szeroki, rzetelny towar półn.-niemiecki . metr = ca. 160 cm. szeroki, rzetelny towar półn.-niem. . metr * 

Szyfon na prześcieradła Szyfon na prześcieradła 
ię M D 95 I. M 160 cm. AE nadzwyczaj ciężki towar półn.-niem, . 1.10 ca. 130 cm. szeroki, ciężki towar półn.-niemiecki . . metr 

Panialony z kolanem Pantalony z kolanem 
[4 . r . 

a dobrei materyinako-1_()() Damasty na pościel Damasty na pościel dobra. jekość z wsta- 1 „45 
sa eet estem około 130 cm. szeroki, rzetelny świecący się jak jedwab towar, we około 160 cm. szeroki, piękne jak jedwab świecące jakości, wyszuka- wka i testonem . . 

wielu nowych wzorach nych ulubionych wzorach : 

metr metr metr metr metr metr WSB” Was metr metr 

GSŁ: 8b 120 1.65 BES ri ceded 1.95 

Pięć partyj were: materyj na koszule 
około 80 do 82 cm. szer-, nasze znane. co do dobroci zawsze równe jakości 

S
s
 

KZ partya I metr A partya II metr partya III metr partva IV metr partya V metr % Fa 

Pantalony z kolanem 29 i. 38 i. 47 $ 55 £. 58 i. Pantalony z kolanem 
| Ja materya na koszule 1 95 bardzo szer. z szerok, 1 95 

z wysz. „madopolam“ +* wolantem festonow: ** 

TAA apa wybornie t e) bi li Pięć pariyj "being materyi na bieliznę 
około 80 do 82 cm. szer. miękkiego towaru, szczególnie nu wyprawy 

partya | metr partya II metr partya III metr partya IV metr partyą V metr 

38 i. 49 |. 58 i. 65 f. 68 £. 

‚Materye na ręczniki Bielona flanela kiprowa 
58—60 cm. szer. dobre trwałe jakości, tkaniny ięcz- rzetelne jakości, jak śnieg biało 

mionkowe i drylichowe, białe w paski i kratki wybielone, bardzo piękny towar 
metr metr metr mete „ metr metr metr metr 

32 I, 30 1. 481, 521, 321. 40.1. 481. 551, 
- Kaltanik nocny Kaftanik nocn 

croise, z szerokim | 45 Nesie ma pościel. P ólpłótno. a 45 
wyszyciem. « « „ —*® zę j Paice enn | Kaen ai 

Nesel na prześcieradła 54 f Półpłotno na prześcieradła 90 f 
ca. 154 cm. szeroki, rzetelna westfalska jakość . . metr 5 ca. 150 cm. szer. rzetelny towar westfalski . . . . metr tę SAAR. 

N na prześcieradł Półpłotno na prześcieradła er 
eset em. Ma, ab a » + 4 metr 65 I, nun cm. szer. a godny polecenia towar . . metr 1,05 

| na prześcieradła Półpłotno na prześcieradła 
Nesel cm, A Feng towar półn.-niem. metr 78 I, ua cm. szerokie, sn dobra jakość . . . . metr 1.25 

Nesel na przescieradta Półpłotno na prześcieradła A 
ca. 160 cm. p nadzwyczaj ciężki towar pöln,-niem, mir, 90 i. “ca a cm. szerokie, Foka fabrykat . Ę serie wet 1,55 

a 
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 Kaitanik nocn ze i j 
rzetelna jakość, z k: Podstaniczek Podstaniczek Podstaniczek ‘ z dobrego bobru i 
stonem albo z szero- z bogatem wyszyciem dobrze leżąca forma dobra jak. materyi, bo- kołnierzem wykłada- 

kiem wyszyciem . . 1.45 itaśmami ,. . 175 i. z feston. i wyszyciem 95 i gato ubrana wyszyc. 1.25 nym albo brzegiem . 1.00 
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